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Gdy nad ciche nasze gniazda, 
Wejdzie dziś wieczorna gwiazda, 
Toż to, BOŻE mój jedyny, 
Będzie w domach krzątaniny! 

„ Już na stołach podesłano, 

Pod obrusy wonne siano, 
Ustawiono jak należy, 
Wszystkie sprzęty do wieczerzy; 
Gosposiunie trwożne niby, 

O te ciasta, o te ryby, 
Obiecują istne cuda, 

A jeśli się co nie uda?... 

Czy wielmożni, czy to prości, 
Gospodarze wiodą gości, 
Przystrojone jak od święta, 
Przyszły dzieci i wnuczęta, 

I co żywo dziatwa rada, 

Po komnatkach się rozpada, 

I rzecz dla niej niepojęta, 
Czemu jedna dziś zamknięta ?... 

"Hej! do dziurki od kluczyka, 
` Mały rycerz się. przymyka, 

I nad drobną krzyczy zgrają: 
„Tam choinkę ustawiają!“ 
Ale w tem, gosposia nasza, 
Do biesiady już zaprasza, 
Lecz nim siedli dużem kołem 

' Za rodzinnej uczty stołem, 
Srebrno-włosy dziaduś dzieli 
Chleb duchowy śnieżnej bieli; 
I życzenia nad rodziną, ' 
Z serca w serce cicho płyną; 
O! w tej uroczystej chwili, 
Czytelnicy nasi. mili, 

- Dzielić duchem uczuć dary, . 
Stanie przy was Kurjer stary. 
Spracowane jego ramię, 

I opłatkiem się przełamie, 
I do życzeń w onej. porze, 
Doda z serca „Spełń je BOŻE!“ 
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KAURJERA WARSZAWSKIEGO. 


Z powodu zaprowadzonych w tych dniach zmian 
w Systeme, Expedycji Pocztowej Gazet, uważamy za 
koniecznie w uzupełnieniu naszych poprzednich od 
Redakcji ogłoszeń, obznajmić Czytelników z temi 
nowemi zmianami, 

Od dnia 1g0 Stycznia róku przyszłego, wszystkie 
gazety I pisma tutejsze obowiązane są przesyłać ka- 
żdy pojedyńczy numer w kopercie, opatrzonej dru- 

owanym adressem, obejmującym nazwisko i miej - 
sce zamieszkania prenumeratora, albo też w opasce 
obejmującej takiż sam adress. l 


| Dnia 24go Grudnia 1867 t. | A28S8, |l ai AG. | Pra 1209 Grudniats67:. 


Rano zimna at. 6, w połnd:z. st: 4] Wschód Słońca g.8 m. 11| Jutro, NARODZENIE CHRYSTUSA PANA. 
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Stacje Pocztowe tak jak dotąd, obowiązane są 
prenumeratę na pisma krajowe przyjmować. Na za- 
pisach przesyłanych do Expedycji Gazet, wyszczegól- 
niać dokładny adres każdego prenumeratora, na każ- 
dy rodzaj pisma. Pisma w ten sposób na stacjach 
prenumerowane, mogą być przesyłanemi tylko w ko- 
pertach, Pod opaską zaś mogą być przesyłanemi te 
pisma i dla tych prenumeratorów, którzy się po nie 
do Redakcji wprost zgłosili. © o * 

System więc nowy nie zmienia wcale stosunku 
między prenumeratorami a stacjami, nieopóźni w ni- 
czem odbioru, jeżeli tylko prenumerata wcześnie 
wniesioną została, Owszem, przedstawia on tę ko- 
rzyść, że prenumerator pismo żądane otrzymuje 
czyste, a przytem z tą pewnością, że nikt inny po- 
przednio z niego użytkować nie mógł. Zmiana ta 
dotyka tylko stosunków Redakcji z Expedycją Po- 
cztową, a kazdej Redakcji, dbałej o zwój interes, 
staraniem będzie i być musi, aby o ile możności, 
prenumeratowie ztąd najmniejszej nie poczuli niewy- 

ody. » CESE 
i Wyrawiiejć w kwartale bieżącym, z powodu spó- 
źnionej pory i spóźnienia w zapisach, mogłyby zajść 
pewne w przesyłce zwłoki, ale zwłoki te w znacznej 
bardzo części usuniętemi zostaną, jeżeli prenume- 
ratorowie zechcą przyspieszać o ile możności ząpi- 
sy, które Stacje Pocztowe z szybkością jak najwię- 
kszą przysyłać do Expedycji Gazet będą. -. 

Nowy system wkłada na nás ciężar i koszt większy, 
obciążając Redakcje obowiązkiem kopertowania i adre- 
sowania każdego exemplarza; uważając jednak na- 
sze poprzednie ogłoszenia jako niewzruszone: wzglę- 
dem naszych Czytelników zobowiązanie, obecnie cen 
naszych nie zmieniamy. : Od iiur 

Ponieważ koledzy nasi z pism tygodniowych lub . 
dwu:tygodniowych, nie będą mogli tak rychło jak 
my do swych Czytelników przemówić, pragnąc więc, 
by ich prenumeratorowie nie cierpieli na zwłoce, 
zażądali od nas (czas bowiem jest krótki), byśmy 
im przyszli w pomoc i ogłosili warunki ich przed- 
płaty. Czyniąc zadość temu słusznemu życzeniu, 
zamieścimy warunki przedpłaty tych pism, których 
Redaktorowie zgłoszą się do nas i tak: 

„Przegląd Katolicki*, w Królestwie i Cesarstwie 
w kopertach kosztwować będzie odtąd półrocznie 
rs. 8, rocznie rs. 6. W Królestwie i Cesarstwie 
wprost od wydawcy pod opaską półrocznie rs. 2 
kop: 50, rocznie rs. 5 ` 

„Tygodnik Illustrowany“, w kopercie kwartalnie 
rs. 3 kop: 50, półrocznie rs. 7, rocznie rs. 14, wprost 
od wydawcy pod opaską, kwartalnie rs. 3, półro- 
cznie rs. 6, rocznie 12. 

„Wędrowiec*, w kopercie kwartalnie rs, 21/4, pół- 
rocznie rs. 5, rocznie rs. 10, wprost od Wydawcy 
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_lestva i Cesarstwa, 


pod opaską, 
cznie rs. 8. 
„Kronika Rodzinna“, na wzór innych pism tygo- 
dniowych, utrzymując dotychczasową cenę dla tych 
Prenumeratorów z Królestwa i z Cesarstwa, którzy 
wprost do Redakcji opłatę nadeszlą, dla. prenume- 
Tujących, za pośrednictwem Expedycji Gazet i Po- 
cztamtów podnosi ją 025 kop: na kwartał. Wypada 
zatem w Redakcji: na prowincję i do Cesarstwa, kwar- 
talnie rs, 1 kop:25,.półrocznie rs. 2 kop: 50, a rocznie 
rs. 5. W Expedycji Gazet i na stacjach pocztowych: 
kwartalnie rs, 1 k. 50,.półrocznie rs. 3, rocznie sr. 6. 
„Tygodnik Mód* z dodatkiem rycin Paryzkich 
kolorowanych, licznych drzeworytów z ubiorami, ro- 
otami ręcznemi i tablicami krójów, na póczcie pół: 
rocznie rs. 4 kop: 75, w Redakcji rs. 3 kop: 25. 
„| „Przyjaciel Dzieci“, pismo illustrowane, z dodat- 
kiem ubiorów dla lalek i robótek dla panieńek, 
Ma poczcie kwartalnie rs. 1 kop: 75, w Redakcji 
rs. 1.kop: 25. 
„„Przegląd rolniczy* (Goniec wiejski), z tablicami 
udownictwa wiejskiego i drzeworytami, na poczcie 
kwartalnie rs. 1 kop: 50, w Redakcji rs. 1. 
„Kurjera Świątecznego* dotychczasowa cena utrzy- 
muje się niezmienną dla tych prenumeratorów z Kró- 
ja, którzy opłatę prenumeracyjną 
nadeślą bezpośrednio do Redakcji; dla prenumeru- 
Jących zaś za pośrednictwem Expedycji Gazet i Po- 
cztamtów, cena podwyższa się: Prenumerata żatem 
„Kurjera Świątecznego* od Nowego Roku 1868, 
wynosić będzie na poczcie kwartalnie rs. 1 kop: 50, 
wprost z Redakcji, w opasce, rs. 1. i P 


kwartalnie rs. 2, półrocznie rs. 4, ro- 


Dziś w kościołach tutejszych odprawione zostały 
ostatnie Roraży. W kościele Archikatedrálnym i Me- 
tropolitalnym. Śgo Jana, celebrował takowe JX. Die- 
trich, a chór Amatorów, pod przewodnictwem Pana 
Chwaliboga, odśpiewał Mszę Nideckiego. — Okóło pół- 
nocy odezwą się dzwony zwiastujące chwilę NARO- 
DZENIA PAŃSKIEGO, odprawi się Msza, Pasterską 
zwana, i radosne pienia Kołeńdowe napełnią Pizy- 
bytki BOSKIE i mieszkania ludzkie. 

— W dniu jutrzejszym Uroczystość pamiątki Na- 
RODZENIA CHRYSTUSA PANA obchodzoną będzie 
w Kościele Śgo Kazimierza na Nowem-Mieście so: 
lennem Nabożeństwem z Wystawieniem NAJŚWIĘ- 
TSZEGO SAKRAMENTU i Odpustem zupełnym. 
Summa rozpocznie się o godzinie 10 i pół, podczas 
której każanie. Nieszpory odprawione będą 0'go: 
dzinie 4ej; po Nieszporach zaś odbędzie się w Zakry- 
stji tegoż Kościoła posiedzenie kwartalne Arcy-Bra- 
etwa nieustającej Adoracji PRZENAJŚWIĘTSZEGO 
SAKRAMENTU. Na. które: to Nabożeństwo i. posie- 
dzenie kwartalne, Arcy- Bractwo swych Protektorów, 
Protektorki, Członków j Adoratorki zaprasza. 

— Jutro też,jako w pierwsze Święto NARODZENIA 
PAŃSKIEGO, odbędą się Nabożeństwa odpustowe 
W kościołach: Śgo MARCINA, przy ulicy Piwnej i Śgo 

ACKA, przy ulicy Freta, 

„—. Trzeciego nią Świąt, obchodzone będzie w Ko- 
asie Opieki Śgo Józera, wielkie dopołudniowe Na- 

ożeństyo, - i 
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— Na najpoddanniejsze przedstawienie przez Za- 
rządzającego Ministerstwem Dworu Cesarskiego, pro- 
pozycji co do wystawienia, na pamiątkę wypadku 
w Paryżu 25go Maja r. b, murowanej Kaplicy 
z obrazem Wniebowstąpienia Pańskiego, na tem 
miejscu, zkąd Jego Cesarska Mość raczył wyruszyć 
dnia 16go t. m., w ostatnią podróż zagraniczną, 
a mianowicie: na stacji Carsko-Sielskiej (Alexan* 
drowskiej) Warszawskiej kolei żelaznej, i co do 


otwarcia wsżędzie zapisów na zbieranie dobrowol- 
nych składek, dla przyprowadzenia wspomnionej | 
propozycji do skutku, Najjaśniejszy Pan raczył | 
udzielić Najwyższe zezwolenie na wystawienie za- 
mierzonej Kaplicy; co zaś do sposobu otwarcia ogól- 


nych w Cesarstwie ‘zapisów, Jego Cesarska Mość 
Najwyżej rozkazać raczył: o otwarciu zapisów roze- 


słać z Ministerstwa spraw wewnętrznych okólniko- 


we polecenie Guberńatorom, a niezależnie od tego 
ogłosić wgazetach; przyjmowanie zaś ofiar po poro- 
zumieniu się z Ministerstwem finansów, poruczyć 
Kassom Gubernjalnym i Powiatowym, z warunkiem, 
aby w terminach oznaczonych według uznania tego 
Ministerstwa były wysyłane do Głównej Kassy, jako 
depozyt dla Ministerstwa Dworu Oesarskiego, któ- 
remu poruczono wystawienie Kaplicy i zawiadywa- 
nie mającemi wpłynąć funduszami, a dla ułatwie- 
nia ofiarodawcom, dozwolić im i wprost przesyłać 
swe składki do tego ostatniego. Ministerstwa. 
~ (Dz: War:). 

— Inspektor Szkół M. Warszawy, podaje do wia- 
domości PP. Kupców, Coran Miki WESA 
praktykantów Kupieckich, iż zapis. uczniów do tu- 
tejszej Szkoły Handlowej na drugie półrocze bieżą- 
cego roku szkolnego, odbywać się będzie 28 Gru- 
dnia (5 Stycznia) 1867/8 roku, od godziny 9tej do 
12ej przed południem, w gmachu Gimnazjum Ilgo. 

(Dz: War:). 


— Zarząd Zachodniego Okręgu Pocztowego po- 
daje do powszechnej wiadomości, że na trakcie od 
miasta Gubernjalnego Kalisza, przez Stawiszyn i Ry- 
chwał, do miasta Powiatówego Konina, od dnia 1 
(13) Stycznia r. p. 1868, zaprowadzony będzie bieg 
poczt osobowo listowych, sześć razy na tydzień (wy- 
jąwszy dni Sobotnich). W tym celu używane będą 
karety, sześciu podróżnych pomieścić mogące, bu- 


)dziców.i Opiekunów. 
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dowa których jest na ukończeńiu; tymczasowo zaś . 


używane będą bejwagi kryte. Podróżni za miejsce 
w powozie opłącąć będą po kop: 272.0d osoby na 
wiorstę, od rzóczy zaś, przenoszących 30 funtów 
wagi, -które każda osoba bezpłatnie zabrać z sobą 
ma prawo, pobieraną będzie opłata wagowa po kop: 
1 od funta za całą przestrzeń drogi. Prócz tego 
pobierać się będzie przepisami oznaczona opłata 
asekuracyjna od zadeklarowanej wartości rzeczy, 
licząc po. jednej kopiejce od każdego rubla: Poczty 
osobowe, o których mowa, wyprawiane będą w Ka- 
liszu w stronę ku Koninowi o godzinie 1lej, a z Ko 
nina w strorię ku Kaliszowi o godzinie 10ej rano. 
E (Dz: War:). . 


— Dyrektor  Kancelarji «Namiestnika przyjmuje 


interesantów codzień, od lej do 2ej po poładniu. - 
(Dz.:War.) 


| 
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i ej na wydane w tej mierze rozporządzenia, po- 


— Rozkaz Ober Policmajstra do Policji Wykonaw- 
"czej wydany za Nr 343. — Znów dostrzeżono, że 
osoby przybywające do Warszawy i obierające naj- 
Częściej mieszkania w hotelach, nie bywają zamiesz- 
Czane nalistach wywieszanych w kazdym domu przy 
Wejściu w bramach, sieniach lub korytarzach, w miej- 
Beach najwidniejszych i dla każdego najdostępniej- 
Szych, Zwracając więc ponownie uwagę policji wyko- 


ecam Komisarzom cyrkułowym przyjąć. od wszyst- 


kich utrzymujących hotele, zajazdy, zakłady publi- 


czne i od zarządzających domami prywatnemi piśmien- 


_ le w tym względzie zobowiązania i ściśle dopilnować, 


u 
ki 


aby przepis ten najakuratniej był zachowywanym, 
Dod zagrożeniem kary pieniężnej, jeżeli osoba przy- 
jezdna, w sześć gódzin po zajęciu mieszkania, nie 


będzie umieszczoną na liście. - (G. P.) | 


Przyjechali do Warszawy; Gubernator Cyw: Siedle- 
tki Gromeka, z Siedlca; dymiss: Jenerał-Majorowie: 
Szulgin, z Cesarstwa, Aincewicz, z Suwałk; — wyje” 
thali; Jenerał-Adjutant J, C.M. Hr: Hajden, Naczelnik 

ównego Sztabu, Jenerał: Lejtnant Sumarocki, Jene 
tał-Majorowie: Sobolewski, Naczelnik wojsk miejsco- 
Wych Warsz: Woj; Okręgu, i Kwasnie-Samarin, Po- 
Wocnik Naczelnika Inżynierów, do Nowogęorgiewska; 

: R. S. Zaborowski; do Łap. 


— $, p. Alexander White, Kapitan Nizowskiego 
Diechotnego pułku, po długiej r ciężkiej chorobie, roz- 
Stał się z tym światem dnia dzisiejszego. Stroskany 
Ojciec i Rodzeństwo, zapraszają Krewnych, Przyja- 
tót i Kolegów zmarłego, na wyprowadzenie zwłok je- 
go, w dniu 27 Grudnia r. b., o godzinie 2 po południu 
? Kaplicy Ewangelickiej, przy ulicy Myluej, na cmen- 
tarz tegoż wyznania. (18,874) 

— Wczoraj o godzinie 5ej wieczorem, odbyła się 
doroczna uroczystość Gwiazdki, w Ochronie imienia 
X, Bondouina. Tym razem pierwszy raz dopełnioną 
Została w nowym lokalu przy ulicy Piwnej pod Nr 113 

mieszczącym się. Obszerny lokal odrestaurowany stą- 
rownie pod kierunkiem P. Józefa Ditrycha, budowni- 
Czego, był oświetlony mnóstwem świeczek woskowych 
lubrany w zieleń. W pośrodku sali zastawiono trzy 
Stoły ze struclami i innemi darami dla dziatek, dalej 
z zabawkami Froeblowskiemi, i z wyrobami introli- 
gatorskiemi, (roboty uczęszczających do ochronki 
dziatek), a których to dziatek ilość przechodziła 100. 
Dani Święcka, ochmistrzyni tejże ochrony, okazywała 
Dostęp dzieci w nauce nowo wprowadzonej do tutej- 
Szej ochrony, t.j. metody Froebla, Wywołała ona o. 
Sólną pochwałę; układanie sześcianów liter z paty- 
ków, rzucanie piłeczek it. d, zaciekawiły wszyst- 
ch; wszyscy też dziękowali za to P. Adamowi Wi- 
Śickiemu, który metodę tę u nas przyswoił i obznaj- 
i ił z nią niezmordowaną ochmistrzynię, jak niemniej 
P. Szenwica, który mu dopomaga w tem przedsię- 
zięciu. Z kolei obecni oglądali wyroby introligator- 
ie jakie dzieci z podziwem ogólnym wykonały pod 
porunkiem P. Józefa Nartowskiego, Członka Warsz“ 
9w. Dobr.; poczem JX. Prosper Nowiński, zachęci. 
Szy dzieci do pobożności i miłości BoGA, łamał się 


* deki z obecnymi. ‘Ci idąc w pomoc Opiekunkom 
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rony: JW. Szambelanowej Rostworowskiej, Pan- 
x 


m 


— 
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nom Grabowskim, i Opiekunowi P, Janowi. Gautier. 
(synowi), rozdzielali obficie nagromadzone dary bie- 
dnej dziatwie. Dary te pochodziły, jak zwykle, od 
Szanownej Szambelanowej i innych Dam Opiekunek, 
również i od Pani Sulatyckiej. Na zakończenie nie- 
które z dzieci przemawiały stosownemi wierszami do 
Hr St. Ostrowskiego, i Alexandra Prejsa, Prezesów 
w Warsz. Towarz. Dobr.; nareszcie do Szambelanowej. 
Rostworowskiej, Opiekunek; Mauesberger, Grabow- 
skich, i solenizanta dzisiejszego, P. Adama Wiślickie- 
go, Redaktora „Przeglądu Tygodniowego." Hrabia 
Ostrowski na zaspokojenie znakomitych wydatków, 
jakie poniesione zostały dla wyrestaurowania tej. 
Ochrony, złożył na ręce Opiekuna zakładu rs. 10, co 
też uczynił już poprzednio JW. Jenerał. Witkowski, 
Prezydent M. Warszawy, skłądając podphng kwotę, 
Pomiędzy obecnemi było wielu Członków ar. Tow. 
Dobr. i Pań z dziatkami, dla których to ostatnich nie- 
zmierny uroczystość ta, prawdziwie dziecięca, miała. 
wielki powab; zauważaliśmy również tam P. Miillera, 
malarza, i P. Olszyńskiego, amatorą-artystę, którzy 
chcąc bliżej poznać publiczność z metodą Froebla, Zza- 
mierzają w piśmie perjodycznem „Kłosach,* dać sto- 
sowny drzeworyt. I w innych Ochronach wezoraj i 
dziś rozdaną została dziatwie Gwiazdka. 

— Dnia onegdajszego przed południem, odbył się 
Akt uroczysty zakończenia roku Szkolnego 1868 
w Szkole Rzemieśniczo-Niedzielnej, o czterech kląs- 
Bach Nr XII, przy ulicy Jezuickiej, na którym ucznio- 
wie wszystkich klass examinowani byli z przedmio- 
tów objętych Ustawą Najwyżej zatwierdzoną, przez 
Nauczycieli tejże Szkoły, w obecności JW. Fecht. 
Członka Rady Wychowania, Inspektora Szkół miasta 
Warszawy i JW. Szerszeniewicza. Poczem JW. In- 
Spektor za wzorowe sprawowanie się i usilną pilność, 
rozdał Uczniom nagrody w xiążkach, listy pochwalne 
1 Świadectwa z ukończenia całkowitego kurs nauk, 
Nagrody ogólne w xiążkach otrzymali: Z klassy lej, 
Radecki Hipolit, Żirawiecki Jan, Michalski Klemens 
i Goławski Leon; Z kl: Ilej; Iberszer Alexander i Al- 
winger Jan; Zkl: HIej: Sawelski Jan, Chodzicki Jan i 
Zamecki Marjan; Z kl: IVej: Lange Hilary, Lehr Karol 
1 Różański Felix. Nagrody szczególne za celujący 
postęp w języku ruskim: Z klassy Ilej: Jberszer Ale- 
xander i z Klassy IVej: Lange Hilary; oraz za od- 
znaczenie się w rysunkach technicznych, z klassy. 
IVej: Lorentz Edward; Listy pochwalne otrzymali, 
Z klassy lej: Zdrodowski Jan, Swidwiński Franci- 
szek, Marcinkowski Włodzimierz, Polakowski An- 
drzej, Zarębski Roman, Majewski Alexander i Do- 
brzelewski Jan. Z klassy Ilej: Czyżewski Ludwik, 
Olechnowicz Henryk, Kawęcki Stanisław, Mędrzycki 
Kajetan i Kamiński Franciszek. Z klassy IIlej: Wil- 
czyński Józef, Wojciechowski Alexander, Weseliński 
Eward, Wiśniewski Franciszek i Kozakowski Franci- 
szek. Z klassy IVej: Gotlieb Stanisław, Romanowski 
Czesław i*Kamiński Maxymiljan. Otrzymali. świa- 
dectwa z ukończenia całkowitego kursu nauk: Cybul- 
ski Bolesław, Czeladziński Wincenty, Gotlieb Stani- 
sław, Kamiński Maxymiljan, Kordek Andrzej, Lange 
Hilary, Romanowski Czesław, Ruśkiewicz Jan, Trem- 
biński Stanisław i Żelewski Witold. 

— W dniu 23 b. m, jako w przed-dzień Wigilji 
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Bożego NARODZENIA, Opiekunki Ochrony VI przy 
ulicy Browarnej WW, Mausberger, Bertrand i Rożań- 
ska wspólnie z Opiekunami, rozdały dziatwie w licz- 
bie 82 zebranej, Kolendę składającą się z pierników, 
orzechów, jabłek i rozmaitego odzienia, bucików 
i trzewiczków; do czego przyczyniła się W. Chruszczą- 

owska w imieniu swych dzieci, ofiarując dla biednych 
rozmaite dary. 

„- Panie Redaktorze! — Nieraz już odzywałam 
Się za pośrednictwem Kurjera, polecając opiece i lito- 
ści Twoich Czytelników nieszczęśliwe rodziny, i od- 
zywanie się to, nigdy nie pozostało bez skutku. Dziś 
Pozwól, że przypominając dobroczynnym sercom pła- 
czące sieroty i nieszczęśliwe Matki, rzucę myśl, która 
Jak mi się zdaje, powinnaby zasłużyć na uwzględnie- 
nie. Jedna osoba nie zawsze jest w możności, udzie- 
lić takiej pomocy jakiejś biednej rodzinie, aby jej 
mogła zabezpieczyć sposób do życia; tymczasem kilka, 


lub kilkanaście osób, któreby chciały choćby. naj- 


mniejszym, lecz stałym datkiem zasilać, ubogich, wie- 
leby uczynić mogły. Przytoczę tu przykład, mogący 
posłużyć za zasadę: Pewna bardzo dobroczynna 
osoba, zaopiekowała się ubogą, obarczoną kilkorgiem 
drobnych dziatek kobietą. Mając sama zbyt małe 


fundusze, aby mogła utrzymać tę biedną rodzinę 


przez dwa lata, jakich matka potrzebowała na wyu: 
czenie się rzemiosła, które nadal miało zapewnić jej 
byt i utrzymanie jej dzieci, wpadła na myśl szczę- 
śliwą udania się do swoich znajomych, prosząc w każ- 
dym domu, aby odłożono jeden tylko grosz na dzień, 
dla owej biednej matki. „Jeden grosz! to za mało“, 
mówiły niektóre osoby. w szlachetnem uniesieniu, 
i chciały złożyć więcej, ale opiekunka oparła się temu, 
powtarzając: „jeden tylko grosz na dzień przyjmę, ico 
tydzień sama się zgłoszę po odbiór". Siedm groszy 
na tydzień, nikómu prawie niemoże stanowić wiele, 
a ztych grosików dziennych, zebrało się na miesiąc 
kop. 15, a ponieważ osób 60 zobowiązało się do te- 
80 datku, biedna rodzina miała przez dwa lata skro- 
mniuchne, lecz pewne utrzymanie; matka tymczasem 
Wyuczyła się rzemiosła i dzisiaj z wdzięcznością 
1 uwielbieniem wspomina póczciwe serca, co ją wyr- 
wały z ciężkiej niedoli. Otóż łaskawy Redaktorze, 
czyby Twoi Czytelnicy, nie zechcieli odkładać co dzień 
takiego „jednego“ grosika dla nieszczęśliwych rodzin 
1 przysyłać ci je tygodniowo lub miesięcznie? W tak 
atwy sposób otarliby niejedną łzę boleści, doznając 
Pociechy, jakiej każde szlachetne serce doznaje po 
spełnieniu dobrego uczynku. Odzywam się z tem do 

lebie P. Redaktorze, dla tego, że zbieranie ofiar za 
pośredniectwem pism, było myślą założyciela Kurjera 
Warszawskiego $, p. L. A. Dmuszewskiego. Był on 
zawsze gotów dzielić się z biednemi; jednak mimo 
najlepszych chęci, widział nieraz, że sam jeden, nie 
zdoła zadość uczynić prośbom tylu nieszczęśliwych, ilu 
SĘ codzień do jego Redakcji zgłaszało. 

Sad Z powodu, że znakomity Obraz wyobrażający 
„Bad ostateczny *, którego historję już poprzednio po- 


zdumieniem było i jest podziwiane przez pierwszych 
mistrzów malarstwa, obejrzeć zechcieli. Studjować 
Obraz ten wprawdzie nie jednemu trudno będzie, je- 
dnakże trafne przyjrzenie się jemu i dłuższy pobyt 
przed nim, a przytem objaśnienia, jakie na miejscu 
udzielane bywają, wystarczają aż nadto do ocenienia 
wartości tego ogromnego i powszechnie uznanego 
arcydzieła; daje ono bowiem dokładne wyobrażenie ` 
Obrazu Van Eyka, znajdującego się w wielkim Ołta- 
rzu Gdańskiego kościoła farnego, i odznacza się tak 
świetnością kolorytu jak i poprawnością rysunku. 
Obraz ten składa się z 3ch części, a mieści w sobie 
około 200 figur. i 

— L — Ostatni Numer „Tygodnika Iilustrowa- 
nego*, zamieścił między innemi, wiersz. Mirona, 
„Wilja ubogich* z pięknym, prześlicznie wyciętym 
drzeworytem, układu i rysunku Antoniego Zaleskie- 
go. Poemacik rozmiarem niewielki; składa go tyl- 
ko szesnaście wierszy, wypowiedzianych z głębokiem 
uczuciem, piękną formą, których dość było poecie 
aby streścić w nim jeden z owych gorzkich, bolesnych 
dramatów życia, niestety! tak często się przyrafiają* 
jących. „Wilję ubogich* liczymy do' najpiękniej- 
szych natchnień tego utalentowanego poety. 

-— Jana Jaworskiego illustrowany „Kalendarz 
Rodzinny“ (dawniej Kalendarz Domowy), na r. 1868. 
Cena kop: 15 (złoty 1), 2 50-ciu kilku drzewory* 
tami w texcie, wyszedł z druku i zawiera następu* 
jące artykuły: Część Kościelna i Astronomiczna; 
O spowiedzi, przez X. Józefa Osieckiego; O kanty- 
czkach, przez Leona Rogalskiego; Płock, przez M. 
z, drzeworytem; Nagła pomoc, powiastka, przez Jó- 
zeła Grajnerta, z ma; drzew:; Casus fatalis, wspó” 
mnienie mojej młodości, przez Franciszka Gumow- 
skiego; Marek Przygoda, przez Zofję z Brzozówki; 
Marnotrawca, przez Juljusza Starkla, z 4ma drzew 
Przekleństwo matki, zdarzenie prawdziwe, przez Leo” 

'poldę G.; Wdzięczny szewczyk, przez Leona Rogal- 
skiego; Palec Boży, przez Marję Popławską; Ubó- 
stwo i majątek, obrazek, przez Emilję Leję; Seba- 
stjan Fabjan Klonowicz, przez Bronisława Łozińskie- 
go, z portretem; Karol Hr: Brzostowski, przez Ka- 
zimierza Mejera, z portretem i ryciną; Karol Malcz 
i Józef Fraget, przez Mścisława Kamińskiego, z 2ma 
portretami; Stephensonowie, przez Kazimierza. Me- 
jera, z portretem; Przykład wytrwałości i pracy, Ry- 
szard Lenoir, przez Adama Mieczyńskiego; Poezje: 
Sierota, z Chorwackiego, przez Franciszka Gumow: 
skiego; Chatka przy moście, z pieśni ludowej, przez 
J.na Prusinowskiego; Jak Kuba Bogu, tak Bóg Ku- 
bie, przez Faustyna Świderskiego; Ślubny wianek, 
przez Marjana Kucza; Przysięga, przez Juljana; 
Wiadomości z nauk przyrodzonych, ułożył Mścisław 
Kaminski, z 8ma drzeworytami; Wycieczka po nie* 
bie, przez Zygmunta Gawareckiego; Rzeczy domo” 
wego użytku, z 7ma'drzew:, z „Opiekuna Domowe* 
go“; Domowa gimnastyka, przez T., z drzeworytem; 
Kilka słów o sztucznym pokarmie dla niemowląt: 
przez Adama Wiślickiego; Wystawa Paryzka, opisał 
Wołody Skiba, z drzeworytem; Wystawa płodów role 
niczych w Warszawie 1867 r, przez Rzemieślnika 
z Mostowej ulicy; Jarmarki krajowe.—Skład główny 

„w drukarni Jana Jaworskiego, Ner 415, w pałacu 
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Hr: Stanisława Potockiego, w podwórzu, xięgarzom 
i osobom biorącym w większych partjach odstępuje 
się większy rabat. 

— Jana Jaworskiego „Kalendarz Iilustrowany na 
rok 1868, wyszedł z druku i zawiera 30 artykułów 
z 88 drzeworytami. — Cena Exemplarza rsr. 1 (złp. 6 
gr. 20). Skład Główny w Drukarni wydąwcy przy 
ulicy Krakowskie- Przedmieście, w Pałacu Stanisława 
Hrabi Potockiego Nr 415, naprzeciw Kościoła Śgo 
Józefa Oblubienica N; M. P. — Oprócz tego sprzedaje 
się we wszystkich Xięgarniach i Składach materjałów 
piśmiennych w Warszawie i aa Prowincj. "| 

— Zakłady specjalne lekarskie zaczynają SIę roz- 
wijać w kraju naszym, czytamy bowiem w „Klini- 
ce“, że w tym względzie nowy i ważny krok uczy- 
niono. Doktor Rogowicz,  Assystent Kliniki poło- 
żniczej Szkoły Głównej Warszawskiej, i Doktor 
Bernhard (Syn), Akuszer. Honorowy . Miasta, otrzy- 
mali pozwolenie na otworzenie w Warszawie Zakładu 
dla położnic i osób dotkniętych chorobami. kobiece- 
mi. Nie posiadamy jeszcze programu w jaki sposób 
Dyrekcja tego; zakładu myśli go urządzić, jak nim 
kierować zamierza?,.. witamy go jednak z radością 
i zaufaniem, jak każde ważne, niezbędne i poczciwe 
przedsięwzięcie. : 

— Nakładem i drukiem S. Orgelbranda Xięgarza 
i Typografa, przy ulicy Bednarskiej Nr 3698: obok 
Towarzystwa Dobroczynności, wyszedł zeszyt 247 
„Encyklopedji powszechnej“, zawierający między in- 
nemi następujące artykuły: Zaleski Józef-Bohdan, Za: 
leski Wacław (z Oleska), Zaleski Falkenhugen, Za- 
łęski Leon, Arcyb; Załuscy, Zambrów, Zameczek, 
Zamoyscy, Zamość, Zan Tomasz, Zaorski, Zapalenie, 
Zapałki, Zaporoże, Zarański, Zaraza, Zarucki, Za- 
sław i t. d. Cena zeszytu kop. 35, za granicą 371, 
na Poczcie 40 kop. 40. HEU 

— W Galicji Wschodniej, gdzie się zaczynają sto- 


ki gór, będące ostatniemi odnogami Karpat, położo.. 


ne jest o pół mili od starożytnego i dotąd tak do- 
brze zachowanego zamku Podhorzec, urocze miejsce 
Sassów, niegdyś posiadłość Ś. p. Alexandra Hr Sta- 
rzeńskiego, w pobliżkości Złoczowa, dokąd dochodzić 
będzie na przyszłą jesień kolej żelazna Lwowsko- 
Brodzka. Tam otworzył przed rokiem P. Franciszek 
Medwey zakład hydropatyczny, który zasługuje na 
uzńanie ze strony tutejszej publiczności przez tosa- 
mo, że zostaje pod dyrekcją tyle znanego i słyn- 
nego lekarza wodnego. Pan Medwey korzystając 
z pory zimowej, bawi obecnie w Warszawie, gdzie 
przybył odwiedzić swoich znakomitszych gości, mają- 
cych stosunki z Galicją. Mieszka w pałacu Hr Uru- 
skiego i wraca za kilka dni do Galicji. 

— Jakiem współczuciem są otoczeni artyści chó- 
rów tutejszych teatrów, występujący w koncertach 
produkowanych w sali tak zwanej koncertów, to dość 
powiedzieć, że dzierżawca tej miejscowości, P. Fiiltzer, 
w uznaniu ich talentów i szczerej pracy, z całą bez- 
interesownością ustąpił tej sali, ponosząc nawet dość 
znaczny wydatek ną odpowiednie urządzenie i oświe- 
tlenie takowej, co znamionuje wielką szlachetność 
z jego strony. Nadto o ile nam wiadomo, P, Fiiltzer 
ma chęć gorliwie się zająć uzyskaniem stosowne- 
go zkąd należy pozwolenia na urządzenie obszer- 


niejszej nieco sali na 1m piętrze tegoż gmachu, aby 
tym sposobem miejscowość tę uczynić więcej go- 
dniejszą jej poważnego przeznaczenia, — A]; Le: 

— Z rozmaitych widowisk przejęzdnych, jakie się 
zwykle umieszczają u nas w szopach, dorywczo budo- 
wanych na placu ulicy Nalewki, najciekawszemi i zą- 
razem najpożyteczoiejszemi są. bez zaprzeczenia me- 
nażerje. Przynajmniej tych nie można posądzić o nie- 
dokładność, jaka się łatwo przytrafia w rożmaitego 
rodzaju panoramach (wyjąwszy zdejmowane na miej: 
scu fotografje), djoramach, zbiorach woskowych figur 
niepodobnych do ludzi, ete., etc. Na posiadającą pię- 

me okazy menażerję, spieszą starzy i młodzi, bo ci i 
ci mogą się czegoś nauczyć, a już niepotrzebujemy 
zachęcać aby rodzice prowadzili tam dzieci, zwłaszcza 
zaczynające naukę. Do lepszych menażerji, jakie 
chwilowo. bawiły u nas, należy okazywana obecnie; 
nie zaleca się ona ilością, ale jakością. Dwa lwy „Kró- 
lewskie* z Sahary, „Srebrny“ lew z Południowej Ame- 
ryki, Jaguar, Pantera, Lampart, Amerykańskie Niedź- 
wiedzie, dwie Hijeny, Struś, Kangur, Pelikany i kil- 
kanaście Małp, zasługują istotnie na uwagę; zwła- 
papan kj mite „poj hardej postaci, dużego wzrostu, 

akic ezdarzyło się n i 
a b PR NATE A yło się nam w bawiących tu 

— Do pożytecznych, -a niedrogich podarków na 
Kolendę, należy bezwątpienia „Kalendarz czyli Po- 
radnik dla Gospodyń, tembardziej, że to jest xiążka,, 
której wartość nie na jednym ogranicza się roku. 
Każda gospodyni tak miejska jak wiejska, może z nie: 
go czerpać potrzebne dla siebie. wiadomości, część 
literacka nie jest też zaniedbana, słowem tak tom 
ten, jaki pierwszy, który wyszedł roku zeszłego, zas: 
sługuje na ropowszechnienie między Paniami na 
szemi. 7 ar H 
— Widzieliśmy w zakładzie litograficznym P. Her- 
knera (obok kościoła Śgo ANDRZEJA) na Placu Tea. 
tralnym, prześliczne bilety najmodniejsze, w tymże 
zakładzie wykonane, zwane „nacróe* (perłowe). i to 
w różnych kolorach: białym, złotym, różowym it. d, 
Napisy na tych biletach robią się literami używa- 
nemi w starych Xięgach. Taka jest moda teraz w Pa. 
ryżu. Porównaliśmy bilety podobne Paryzkie z wyro- 
bionemi przez P. Herknera, i przekonaliśmy się, iż 
nietylko nieustępują w niczem zagranicznym, ale na. 
wet je poniekąd przewyższają. Pomienione litery zą- 
kład sztychuje, gdy, na zagranicznych są druko- 
wane. 

— Wczoraj na filarze zdroju wodociągowego, na 
Krak.-Przedm., obok Statuy MATKI BOSKIEJ, u. 
mieszczoną została szklanna złocista kula, około „pół 
łokcia średnicy mieć mogąca, w której 'poblizki 
„Squer* i oddalone przedmioty Ślicznie się odbijają. 
W jednej zaś ze ścian tegoż filaru, pomieszczono ba. 
rometr z termometrem, 5 

— Na Krakowskiem-Przedmieściu i na Nowym: 
Świecie, wczoraj w paru miejscach ustawiono nieopo- 
dal trotoaru, las hoinek na gwiazdkę przysposobio - 
nych, które to drzewka rozkupywały matki dla swych 
dzieci. 

— Xięgarnia E. Wende i Spóźki. na Krak: Przed- 
mieściu Nr 412a, odebrała już. „Almanach de Gotha“: 
na rok 1868, 
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— Przypominamy, iż w Resursie Kupieckiej da- 
nym będzie w dzień Sylwestra, t. j. 31 b. m. pierwszy 
Bał, na który bilety sprzedawane będą w Resursie: 
w dniach 28, 29i 30, każdodziennie od godziny 3ej 
po południu, do 7ej w wieczór. Przyczem zapisywać 
się będzie można, na kolację składkową. 

— Gazeta „Narodnyi Gołos*, opisuje świetny me- 
teor; który 26 z. m. w południowej stronie widno- 
kręgu ukażał się nad Petersburgiem. Miał on kształt 
iwielkość xiężyca w pełni, lecz przewyższał go świa- 
tłem. Bieg jego był powolny i przez 10 sekund mógł 
być widzianym. Światło ciskało silny cień. Kierunek 
biegu był ze wschodu na zachód. 

— Od dni kilku wielkie panują zaspy śnieżne na 
kolejach żelaznych, przez eo pociągi opóźniają się 
z przybyciem na czas oznaczony. Na' dródże żela: 
zńëj Warszawsko-Terespolskiej, śniegi utrudniły 
bieg pociągów w dniu wczorajszym. Zaspy jednak 
energicznie są uprzątane. Takież same dochodzą nas 
wiadomości z kolei Warsz.-Wiedeńskiej, gdzie pod 
Częstochowem i dalszej okolicy, również śnieżne by* 
y zawały. l 

— Zwracamy uwagę czytelników na program 
Koncertu Orkiestry Warszawskiej PP. Lewandow - 
skiego i Kuhne, mający się wykonać w Resursie 


Obywatelskiej w Czwartek i Piątek, a zamieszczony” 


pod doniesieniami Teatralnemi. 

— Jutro i pojutrze w Kaskadzie, muzyka salonowa 
z wyborowych artystów złożona, uprzyjemniać bę- 
dzie chwile spędzane w tem miejscu. Początek o go- 
dzinie 3ej po południu. R r 

— Sklep z Paryzkiemi biżuterjami (imitations), 
P. Eugeuji Hodege, o którego otwarciu w Pałacu Hr. 
Krasińskich, na Krak.-Przedm , pisałiśmy przed kil- 
koma dniami, zaopatrzonym oprócz tego zostanie 
w artykuły bielizny (lingerie), jako to: w negliże cze- 
peczki, kołnierzyki, mankietki, bluzki i t. d., nie- 
mniej w kosmetyki. 

— Zostawiony Parasol w sankach, w d. 21 b. m., 
poszkodowany, za udowodnieniem i opłatą co łaska, 
na rzecz biednej wdowy z 4m dzieci, której mąż 
zmarł na kamień, odebrać może w handlu win i ko: 
rzeni P. Dąbrowskiego, przy ulicy Marszałkowskiej 
wprost Zielonego Placu. ? 

— Zaonegdaj, konie jednego z obywateli, rozbie- 
gawszy się na Nowym Świecie, rozbiły sanie, awpadł- 
Szy na przechodzącego podówczas Piotra Łuczek, ro- 
botnika ze wsi Woli, i Michała Makowa stróża domn 
Nr 411, skaleczyły ich, lecz nie szkodliwie; konie przy- 
` trzymane bez dalszych wypadków, Łuczka zaś odesła- 

no do Szpitała Dzieciątka JEZUS, a Makowa do mie- 
szkania na kurację. (G. P.) 

— Dziś o godz. 1lej z rana, w pałacu Stanisł. 
Potockiego, na Krak.-Przedm., w sklepie kupca Gra- 
bowskiego, skutkiem pęknięcia naczynia z szandoliną 
wybuchł pożar; jednocześnie prawie wynikł pożar. na 
P radze, szczegóły bliższe później ogłosimy. 

„ — Zabłąkany POŁESIŃSKI IGNACY, 6 lat ma- 

Jący z pod okopów, zoajduje się do odebrania w o- 

chronie X. Baudouin, przy ulicy Piwnej. 

E ta adi w Redakcji Kurjera Warszawskiego, od 

Ba ee 10; od E. L. É. rs. 1; bezimiennie rs. 3; od 
„TS. 1; odk. E. T. M. rs, 2 kop: 20; od Pani B. rs. 1; 


od K. B. kop: 30; od W. kop: 50; od A. N. kop: 30, 
i od Konstancji Z. kop: 75, dla Ojca pięciorga dzia- 
tek, przy ulicy Bugaj pod Nrem 2589, na 4tem pię- 
trze zamieszkałego. — Od K. K. W. G. rs. 8, z których 
dla Ojca 5ga dzieci pod Nr 2589 rs. 2, dla nieszczę- 
śliwej rodziny Świątków, to jest: ojca ciężką i nieu- 
leczoną chorobą złożonego, z pięciorgiem małoletnich 
dzieci, przy ulicy Nowolipie Nro 2398 rs. 1, dla Tekli 
Offenkammer z 8giem dzieci pod Nr 1593 przy ulicy 
Nowogrodzkiej rs. 1, dla wdowy Jasińskiej, przy ulicy 
Stare-Miasto Nro 48 rs. 1; dla Maxrjanny Darewskiej" 
pod Niem 2394 rs. 1, dla Teofili Ziomkowskiej pod 
Nrem 1924 rs. 1, i dla biednej dziewczynki 8-letniej, 
Teodozji-Ludwiki, ranami okrytej, pod Nrem 2614 
przy ulicy Marjensztat na facjatce zamieszkałej rs. 1. 
— Od służących, które odjęły sobie z pieniędzy prze- 
znaczonych im na Wigilję: od W. rs. 1 kop: 10, od J. 
kop: 80, od Florentyny kop: 30, od Zuzanny kop: 15, 
i od Waletji kop: 15, dla ojca 5ga dzieci pod Nr 2689. 
— Od B.P. rs. 10, dla rozdzielenia pomiędzy 12cie' 
najbiedniejszych osób, a mianowicie: dla ojca 5ga' 
dzieci na Bugaja Nro 2589 rs. 1 kop: 50, dla T. Za- 
charskiej rs. 1, dla wdowy Narbut kop: 75, dlą wdowy 
po Lekarzu, przy ul: Nowogrodzkiej Nro 1618 kop: 75, 
dla Szeligi z sześciorgiem dzieci kop: 75, dla Szyfa, 
obarczonego chorą żoną i liczną rodziną kop: 75; dla 
Kryńskiej staruszki kop: 75, dla nieszczęśliwej rodzi- 
ny Hóżycktich z trojgiem małoletnich dzieci, mieszka- 
jącej przy Kościele Śgo Antoniego, przy ulicy Sena- 
torskiej kop: 75, dla wdowy z czworgiem drobnych: 
dzieci, po męża zmarłym na kamień kop: 75, dla Ce- 
cylji Sztern, przy ulicy Wróblej pod Nr 2877 zamie- 
szkałej kop: 75, dla Skwińsktego niewidomego kop: 75 
idla wdowy Augusty Frydrych z pięciorgiem małole- 
tnich dzieci kop: 75. f 


Wiadomości Zagraniczne. 

FRANCJA. Paryż, 19 Grudnia. — Dziś w południe 
odbyło się w Saint Cloud posiedzenie Rady Ministe- 
rjalnej. Opóźnienie w przeniesieniu rezydencji Dwo: 
ru do Tuilerjów pochodzi jedynie ztąd, że nie ukoń- 
czono jeszcze wyrestaurowania apartamentu Xięcia 
Następcy tronu, którego stan zdrowia nie pozostawia 
nic do życzenia. Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Ciała Prawodawczego znajdował się pro - 
jekt do prawa o reorganizacji armji. Gralerje nie by- 
ły tak przepełnione, jak przy rozprawach nad inter- 
pelacjami, lecz za to w loży dyplomatycznej znajdo- 
wali się Pełnomocnicy miłitarni wszystkich prawie 
Wielkich Mocarstw. Powiadają, że pómieniony pro- 
jekt do-prawa załatwiony zostanie do końca tego mie- 
siąca, większość zaś Ciała Prawodawczego będzie mu- 
siała oświadczyć się w końcu za tym projektem, pod 
zagrożeniem utraty swego mandatu przy przyszłych 
wyborach. Wybory te zaprzątają już uwagę Rządu, 
Prefekci zaś, którzy przybywają tu kolejno dla przed- 
stawienia się nowemu Ministrowi spraw wewnęśrznych, 
otrzymują szczegółowe w tym względzie. instrukcje. 
Powiadają, że system kandydatur urzędowych zosta- 
nie nadal utrzymany; dla dostarczenia atoli wolności 
wyborczej, obszerniejszego pola do działania, wolno 
będzie spółubiegać się dwom przychylnym dla Rządu 
kandydatom w tych okręgach wyborczych, gdzie nie 


będzie powodu do obawiania się, iż kandydat opozy- 
cyjny skorzysta z rozdwojenia głosów. (Ind. Bel.) 


Ostatnie Wiadomości. 


Na posiedzeniu Francuzkiego Ciała Prawodawcze- 
go z Żlgo b. m, P. Magnin ganit projekt reorgani- 
zacji armji pod względem finansowym, społecznym i 
ekonomicznym. Projekt ten szkodzi rozwojowi ludno- 
ści, zaniepokoi Europę i stawiać będzie zawady pro- 
dukcji wewnętrznej. W końcu mówca oświadczył, że 
samo tylko uzbrojenie powszechne zdolne jest zagwa- 
xantować terytorjum. a 
W.Pruskiej Izbie: Deputowanych toczyły się zaone- 
gdaj rozprawy pad projektem do prawa dotyczącego 
przyjęcia przez Prussy tej części długu Xięztw Nadel- 
bańskich, która należy się Danji. Prawo to zostało 
przyjęte podług redakcji Komissji i z poprawką La- 
skera, podług której Kięztwo Lanenburgskie będzie 
także obowiązane do spłacania procentów od przypa- 
dającej na nie części długu należnego Danji, do chwili 
w której stosunki tego Xięztwa do Prus zostaną ure- 
gulowane. (Ind. Belge i Nordd. Allg. Ztg). 


Depesze . Telegraficzne, 

Florencja, 24g0 Grudnia.>> Na skutek uchwały Iz- 
by, Gabinet Menabrea podał się do dymisji. Posie- 
dzenia Izb odroczone zostały do 7go Stycznia. Obie- 
ga pogłoska, że Król przyjął dymissję Ministrów i że 
| powierzył Jenerałowi Menabrea utworzenie nowego 


Gabinetn. 
| Paryz, 24go Grudnia.— Na wczorajszem posiedze- 
| niu Izby Deputowan i "wystąpił z kontr-pro- 


jektem reorganizacji armji, zależącym na uzbrojeniu 
narodu, tak samo jak to ma miejsce w Szwajcarji. 
Niel zbija dowodzenia Simona. Rzeczywisty cel Rzą- 
du zależy na tem, ażeby czynny stan armji nie był 
nigdy niższy jak -750,000-ludzi. Tegoreezny kontyn- 
gens wynosić ka sto tysięcy ludzi. Rezultat reor- 
'panizacji armji będzie ten, że nie dozwoli atakować 
lekkomyślnie Francję. — „„Lia Presse* zapewnia, że 
posłano znowu do Tulonń rozkaz przygotowania okre- 
tów transportowych do przewiezienia do Państwa Ko- 
Ścielnego 20,000 wojska. 


BOZMIANTOŚCI 

Cesarz Józef Hegi nie lubiał ostentacji, jego upodo- 
banie w prostocie było dobrze znane. Pewnego dnia, 
kiedy w skromnym, zapiętym pod szyję surducie, ma- 
ląc ze sobą jednego tylko służącego i to bez liberji, 
Wyjechał w okolice Wiednia na spacer powożikiem 
lwu.-osóbowym, kierując sam parą dobrych lecz nie- 
*byt okazałych koni, i kiedy wracał już do miasta, za- 
poczył go dość rzęsisty deszcz. Miał jeszcze spory 
awał drogi do stolicy, gdy jakiś pieszy, powracający 
0 niej także, dał znak powożącemu aby się zatrzy- 
Wał. Józef Ilgi ściągnął lejce i powóz stanął. 
a Panie, rzekł wojskowy, bo ów pieszy był sier- 
item, czy nie byłbym zbyt natrętny, gdybym po- 
tosi} o cokolwiek miejsca przy Panu? To by ci nie- 
i yWczyniło wielkiej niewygody, boś Pan sam jeden 
| powoziku, a oszczędziłoby mego munduru, który 
| IŚ właśnie pierwszy raz wdziałem na siebie. 
| — Ano, dobrze mój zuchu, oszczędzimy twego 


- — w 
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munduru, odpowiedział Józef Igi, pakujże się do po- 
wozu i siadaj obok mnie. A zkądże to powracasz? 

— Ah! odrzekł sierżant, wracam od mojego przy- 
jaciela, leśniczego, u którego zjadłem przewyborne 
śniadanko. A ] 

— Patrzaj! a cóżeś tam jadł takiego? 

— Zgadnij pan. ; i 

— Albo ją wiem?.. może polewkę z piwa? 

— Oh! polewkę! to takżel... bie panie, coś lepszego. 

— Kapustę kwaszoną ? 

— I, jeszcze coś lepszego. 

— Mostek cielęcy ? | 

— Ale gdzie tam! coś lepszego, dalipan! 

— Oh! na honor nie zgadnę, powiedział Józef. 

— Bażanta, mój przyjacielu, bażanta upolowanego 
w bażantarni Jego Królewskiej Mości, wyrzekł z za- 
dowónień sierżant, poklepując towarzysza w ko- 

ano. 

—. Upolowanego w bażantarni Jego Królewskiej 
Mości! patrzaj! to musiał być wyborny bażant. 

— Rozumie się że wyborny! 

Tymczasem zbliżałi się dó miasta a deszcz nieusta- 
wał. Józef IIgi zapytał towarzysza o,mieszkanie, mó- 
wiąc, „że chce go odwieźć. na samo miejsce. 

—;A Panie! to byłoby zawiełe dobroci... lękam się 
nadużywać... > 

— Nie, nie, przerwał Józef, prószę mi powiedzieć 
na jakiej ulicy. 

Sierżant uczyniwszy zadość, zapytał o nazwisko 0- 
soby, która tyle okazała mu grzeczności. 

— Teraz na Pana kolej, powiedział Józef, teraz 
Pan zgadnij. ; 

— Zdaje mi się żeś Pan także wojskowy. 

— Nie inaczej. 

— Porucznik? 

— Oh! Porucznik! to także! Nie panie €06 le. 
pszego. 

— Kapitan. 

— I jeszcze coś lepszego. 

— Może Pułkownik? . 

— Ale gdzie tam! coś lepszego, dalipan! 

— Ajtdo kroć bataljonów... zawołał sierżant wci- 
skająe się w kąt powoziku, byłżebyś pan Feldmar- 
szałkiem ? 

— (oś. lepszego, powiadam: 

— A mój Boże! to Cesarz! 

— On sam, na honor! odpowiedział Monarcha od- 
pinając surdut, dla pokazania mu orderów. 

Nie było sposobu upaść w powozie na kolana; sier. 
żant zaczął błagać o przebaczenie i o wstrzymanie 
koni, aby mógł wysiąść. 

— Nie, mój braciszku, spałaszowawszy mojego ba- 
żanta, byłbyś zanadto szczęśliwy, gdybyś mógł nawet 
pomimo deszczu, pozbyć się mnie co prędzej; ale nic 
z tego, odwiozę cię gdziem przyrzekł. 

I zawiózł go do samego mieszkania. 


Szarada. 
Pan Jan pierwsze i drugie, zá czwarte i trzecie, 
Wtenczas, choć druga czwarta osoba na świecie, 
Ma imie znane ludziom i szacunku warte, 
On ją jednak jak na złość zawsze trzecie czwarte, 
Przestań drugie ci radzą, trzecie chciej usłuchać, 
Bo jak: wszystką cię zgubi, będziesz w łapy dmuchać, 

(Zeszłą Szarada: Obiedwie.) 


sÀ 


kaz i 


PIOTR ŚLIŻYŃSKI, 
Nauczyciel Tańców Salonowyeh, 
podaje do wiadomości, że będzie udzielać lekcji 
$ ańców, ciągle bez przerwy,tak u siebie w domu 
jakoteż po domach prywatnych i pensjach, przytem nad- 
mienia, żewyucza 6ciu tańców najpotrzebniejszych w 20stu 
kilku lekcjach osoby, które wcale się nie uczyły inigdy nie 
tańczyły; za dobre wyuczenie Nauczyciel zaręcza; mieszka 
przy ulicy Sto Jańskiej, na 1em piętrze od frontu, w domu 


Pana Lebanowskiego. (5533) 
+ Dom murowany, parterowy, 
ji z ogrodem owocowym, dwoma 


su cały sam w sobie, 

-.. altanami, z wszelkiemi dogodnościami,  dziedziń- 
cem i innemi zabudowaniami Gospodarskiemi, przy ulicy 
Nowolipki i obok Nowo-Karmelickiej, pod Nrem 2408 lit: B, 
w Warsząwie położony, za sztachetami zielonemi egzystu- 
Jący, zupełnie wyrestaurowany, w każdym czasie jest do 
wydzierżawienia, Wiadomość powziąć można na miejscu. 

(18,453) 
Dnia 22 b. m. z rana, zginął z ulicy Senator- 
Í skiej WIEPRZ duży, biały, z czarnemi łą. 
k tami. Upraszą się łaskawego Znalazcę o0zwró- 
A = cenie takowego do kuchni klasztoru, przy pa- 
rafji Śgo Antoniego, rzy ulicy Senatorskiej, gdzie otrzyma 
stosowną nagrodę. (18,876) 


SERY FRANCUZKIE: 


Fromage de Brie, Latour du pin, Ala ere- 
me Ruise, Fromage Exquis de Luxe, Glace 
de fromage, Bieus emul i Fromage glace, 
oraz KALAFIORY Algierskie, nadeszły do han- 
dlu Amt: Stępkowskiego. (18,868) 


OSTRYGI 


Molsztynskie z Flensburga i Ostendzkie, re- 
gularnie nadchodzą do Składu Win i Delikatessów Alex. 


BBocquet. (17,828) 

e: alelmialal TATĄ 
i OSTRYGI 

SS; Ostendzkie wyborowe, 

M codzień świeże, w Handlu kiki © 


go i Szulea, dawniej E. Koelichena, 

f przy rogu ulic Długiej i Przejazd. (17,272) 

a a a a gii SOUP 
> OSTKYGI 


( HOLSZTYŃSKIE z FLENSBURGA 
i OSTRYGI OSTENDZKIE, 


codzień świeże w Handlu A: Stępkowskiege (14,444) 


RESURSA OBYWATEESK A. 

Program Koncertu Orkiestry Warszaw 
skiej, PP. Lewandowskiego i Kuhne. Poju- * 
trze, między innemi: Uwertury Wilhelm Thell Rossiniego i 
Symfonja J. F; Dobrzyńskiego; Potpouri z op: „Lukrecja Bor- 
gja,“ Donizettego; Ave-'Marja Henselta; Czardas Szechene- 
go; Finał z op: „Hugonoci*, oraz nowego mazura „ Wszystkie 
pary.*—W Piątek: Uwertury „Sroka Złodziej,* Rossiniego; 
(Si setai le Roi) Adama; Potpouri z op: „Faust*, Gounoda; 
Tarta Flotowa; Kosender, walce Lannera; Przebudzenie się 
lwa (kaprys), Ant: Kątskiego; Śpiew do Róży, wykona Pan 
uhne; oraz Mazur Terespolski, Lewandowskiego. (14,334) 

A Sali Harmonji, ulica Długa (Nr 556 Hotel Dickerta) 
W Uzwartek 26 Grudnia 1867 r Hioneert Orkiestry 


pod dyrekcją Pana ADOLFA SONNENFELD: wy. 
tura zo ore” Urodzysty, A. Sonnenfelda (1szy raz); Uwer- 
Strau a 10q Danie, Suppe (1szy raz); Telegram walc, 
ssa (1827 raz); Serenada Fittla. solo na flecie i waltor- 

go; Warjacja na smy- 


ni; Uwertura Wilhelm Thell, Rossinie 
Major) Bethowena, wyk: PP: Son- 


czkowe instramenta (A 
W Drukarni Kucjera 


1822 


Warszawskiego, — Za. pozwoleniem Cenzury Rządowej.— Redaktor S, 


— 


nenfeld, Cymrath, Koenig i B. M.; Arja z op: Frejschitz, so- 
lona obój, wyk: Pan Koenig; Nebl Bilder, fantazja Lum- 
biego (1 raz); Uwertura z trajedji Egmont, Bethowena; Bal- 
let z op: Wilhelm Thell, Rossiniego; Wystawa Paryzka, Pol- 
ka Hertza (1szy raz); Stepl: Chasse, galop Bacha. Początek 
o godz 4. Wejście kop: 20. 3 
MUZEUM SZTUK PIRH NYCH, w Pałącu Ka- 
zimierowskim, /w pawilonie na lewo, we Czwartki i Nie- 
dziele bezpłatnie, od godz: 10ej rano do 2ej po południu. 
Wystawa Krajowa Zachęty Sztuk Pię- 
kmycla, codziennie w Hotelu Europejskim. 
MUZEUM Obrazów i Śtarożytneści przy uli- 
cy Miodowej i Podwale (dom Dyzmańskićh), codziennie od 
godz: 10ej do 4ej po południu; wejście kop: 10. 
WYSTAWA kopji słynnego obrazu Sąd ostatecz- 
my, z Gdańska, w Hotelu Lipskim. pod:Nr 30, codziennie 
od godziny 106j z rana do 9ej wieczorem. Cena wejścia kop. 
30; Uczniowie i dzieci płacą połowę. — Tamże dostać można 
opisu Obrazu. — Nadmienia się, że już krótki tylko czas, 
Obraz ten jest do obejrzenia. 


= SERJA. 


Na Nalewkach: Wielka Wystawa tysiąca fotogra- 
ficznych widoków na jedwabiu i krysztale Ludw. Veltee 
z Francji, 
godz. 10 rano do 10 w wieczór. Cena wejścia od osoby kop: 
30. Dzieci płacą połowę. Abonament miesięczny od osoby 


Rs. 1. Dzieci kop: 50. 
2 MENAŻERJA na Nalew- 
kaeh, otwarta. dziś i codzień od go- 
ziny 9 z rana do 8 wieczorem; kar: 
mienie zwierząt, lsze o godzinie 4cj 
popołudniu i o godzinie 7 wieczo* 
=) 35 rem. (17,190) i 


ś Przyjechali do Warszawy: , y 
Dąbrowski Tadeusz, ob: z Lublina; Walewski Jan, Hra- 
bia z Zakroczymia. à Si == 

Wyjechali z Warszawy: Borowski Wojciech, 
ob: do Minska; Żurawski Juljan; ob:do Ciechanowa, 

Przyjechali zza granicy: Gejsler Gustaw, ku- 
piec z Berlina; Brunwej Juljusz, ob: z Prus. 

Wyjechali za granieę: Bukowski Gustaw, ob: do 
Krakowa, Grodzki Ludwik, ob: do Berlina (D. W.) 


AURS GIEŁDW WARSZAWSIAIEJ. 
Dnia 24 Grudnia 1867 r. 


Włonety i Papiery: . Ządano | Płacono 
Pół imperjały rosyjskie rs. 5 k. 96. PETES TIRA 
Dük E y kalendarakie rs, 3 k. 421, | Ruble i Kopiejki sr. 
Obligi skarbowe 100 rs., (oprócz kup:)| — 


Listy zast: 3 okresu, I.s. za rg, 100,] 80 67 | 80 | 33 
Listy zast: 3 okresu, II, s, za r$. 100,] 69 . 17 4 68 | 83 
Listy likwidacjne za rg. 100 . 58  — | 57 | 50 
Nowa Ros, pożyczka prem: zr. 1865,]u18  — | — | — 

4 > 6 zr. 1866,]112 *50 |] — | — 
Bilety Banku Cesarstwa z r. 1860, 29 a] 20 
Akcje Drogi żel: War:- Wied: za szt:;| 68 — | 67 | 50 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej,| 56 — | 55 | — 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg żełazn:,| — _-| | 2 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres:,| 31 — | go | — 
Akcje Fabryczno- Łodzkie 78 50] — | < 


Wartość kuponu bież:od Listów zas: od rs. 100, rs. —k, 22/9 
Od Listów likwidacyjnych k. 26?/,, 


Ceny Targowe Warszawskie. — D.23 Grudoi* 
płacono: Za korzec pszenicy od rs: 8 k: 50 do rs: 9 KOP 
60; żyta od rs: 7 kop: — do rs: 7 kop: 12; owsą od r% h 
kop: — do rs: 3 kop: 15; gryki od: rs: 5 kop: — do rs: 
k: 10 kartofli od rs: 2 k: 40 do rs: 2k.55. ść 

©Qkowity płacono dnia 23go Grudnia za wiadro od 9, 
4k; 20 do rs: 4 k; 26; za garniec 6drs: 1 k: 37 dors: 1 k:3 


Bogusławski. 


a 


oświetlona 100 światłami gazowemi. Otwarcie od 


I 


